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W czGraj stało się w Łodzi niesły. 
chane łajdactwo, tak niesłychane, iż rę 
ka, dzierżąca pióro, wzdraga się popro.. 
stu przed przelaniem go na cierpliwy 
papier. Poranna ftR~ub1ika" podała 
już treść zamieszczonego w "Głosie Pol 
skbn·' bluffu o wykryciu w redakcji na 
sze; fabryki fałszywych dwuzłotówek i 
skonstatowała, .iź cały artykuł "Głosu 

Polskiego pła1Vi się wprost w kłamstwie 
fałszll i szalbierStwie. Zanim jednak cała 
sprawa znajdzie się przed forum sądo· 

Aczkolwiek nie było wykluczone iż . ' chodziło tu tylko o pozbawioną .znacze 
ma zabawkę, członkowie zarządu "Re
publiki" postanowili po krótkim na· 
myśle zcobić ze sprawy urzędowy uży
tek. Całe niebezpieczeństwo polegało 
na tym, że w każdym zakładzde drukar 
skim rotacyjnym znajdują się konieczne 
aparaty do odlewania z metalu, mOina· 
by więc z odcisku tekturowego monety 
odlewać również i, fałszywe pieniądze. 

Nie chcąc brać na siebie odpowie· 
wym, gdzie wydawca "Głosu" p. Mar. d-!_1-_.!.. dz ba 1_= • 
celi Saks i jego odpowiedzialny redak ~C1 a111 za cu e za W1i;l, ~ za 
tor p Władysław Ma~ski, odpowia .. cudzą ewentualną złą wolę, zarząd 1 re-
daĆ b~ą krymina1D:ie za doś1iwe roz.. da.kcja "R~ubliki" zawiad~a o całej 
siewanie fałs:tywych wiadomoid tne- sprawie policJę śledczą z prosbą o prze 
ba nucić na całą sprawę SDOp ~tłaj prowadzenie dochodzeń.. 
dać ~ę fakt6w, kt6re same tut •• • 
stanowią dężJd akt oskarżenia pneciw PoltcJa zabiera się do dzieła 
łajdactwom. W całej rzekome' aferze nie 
ma ani krzty prawdy, a Jest tytko ni y 
chana, podła potwarz, dyktowana przez 
me innego, jak nisk1e instynkty konku
rencyjne. 

Skąd się rzecz zaczęła? 
Przed dziesięciu dniami w zakładach 

graficznych ,,Republiki", mieszc:zący<:h 
się przy ul Piołrko\fllkłej Dl'. 49 zda. 
rzył się wypadek następujący: 

Policja śledcza niezwłocznie rozpo. 
częi4 eneTgl(::,~nlł pracę. Mechanik p. 
Krampf znajdował się dzień i noc pod 
czujnym okiem agenta, który śledził 
katde jego poruszenie. Wreszcie w 
nocy z piątku na sobotę obudzono dy. 
rektora naszej administracji i wobec· 
ności ~ pod osobistym kierownic
twem PP. inspektora Niedzielskiego, ko 
misarza Wajera i komisarza Domańskie 
go zrewidowaoo szczegółowo lokal, w 
kt6rym pracuje Krampf. Lokal mieści 
się pod naszą dJ"1JkMnią. Rewizja nie 
dała żadnych wynik6w. 

R6wnocześnie przeprowadzono rewi 
zję mieszkania Krampfa i jego samego 
sprowadzono do urzędu śledczego. 

W urzędzie śledczym. 

" 
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Oszczercze kłamstwa. 7) kłamstwelQ fen że przez prokUiA 
tora została prze duchana pozostała 
reszta persollelu "Republiki" i .,Ez
pressu". 

Wszystko pozatym, co napisał "Głos 
Polski" , a oględniej już "Rozwój", jest 
zwykłym łajdackim oszczerstwem. 

Tak więc kłamstwem jest: Prawdą natomiast jest, iź prokura-
1) że "o godzinie 9 i pół rano do 10. ł<>r nie przesłuchiwał ani jednego pra. 

kalu, zajmowanego przez wydawnictwo c:ownika ,,Republiki·' i ffExpressu·ł. 
dzienników ,Republika" i ,Express Wie 8) kłamstwem jest i oszczerstwem 
czomy" przy ul. Piotrkowskiej nr. 49, że "policja poza wykryciem fabr~:ki lal 
przybył siIn~ oddział pólicji i zamknąw szywyeh monet, dokonYWUjąc 'ściślej
szy wszystkIe wyjścia, przystąpił do szej rewizji, natrafiła również i na pew 
gruntownej rewizji" .. że o poszukiwaniu ne inne rzeczy, kt6re się dla niej oka
poddane zostały pomieszczenia, zajmo_ zały dość ciekawe, aby je zabrdć ze 
wane zar6wno przez administrację, jak sobą i poddać dokładniejszemu zbada. 
redakcję i dru.l[aroię ,Republiki' i ,Ex- Wu". 
pressu WJeczornego". 

Prawdą natomiast jest, że na wnio. 
sek i prośbę wydawnictwa i redakcji 
,,Republild" i "Expressu" podjęte zo
stało śledzenie p. Krampla, pracownika 

u ,: łewizj.Q została doko 
nana wyłącznie w lokalu oddzielnym, 
gdzie mieści Ińę prasa mechaniczna, nie 
było zaś rewizji ani w redakcji, ani w ad 
minisłracji, am' w drukarni ,Republiki' i 
"Expressu. 

2) ldamstwem jest, że "zgromadzona 
na ulicy publiczność przyglądała się pU
nie tej największej sensacji, jakiej dG_ 
tychczas, ze względu na ",-ynik rewizji, 
nie przeżywała nie tylko Łódź, ale za· 
pewne i żadne miasto Europy". 

Prawdą jest natomiast, że rewizja, 
przez "Republikę" spowodowana, odby 
ła się w zupełne; tajemnicy nawet przed 
pers,onetem z wiadomo~c.ią jedynie za· 
rządu, żadnych zaś wyni.Jrow nie dała. 

3) kłamstwem jest. że kryminalną 
policję ślady zaprowadziły do wydaw
nictwa "Re9ubliki" i "Expressu". 

Prawdę natomiast jest, że pottcja 
ani na nic nie na.tra.tiła, am uic nie za. 
brał .. 

M 
O IQ wielkich kłamstw, lajdackich 

msynuacJi, nie llc.zęc pomniejszych. 

Do ośmiu wielkich kłamstw dodam, 
jeszcze jedną prawdę: 

Jeden z pracowników naszej admini. 
łtracji p. Jlózef Dymek, pnekomarzając 
się z pracowDikłem drukarni, P. Kritmp 
lem, wyciągnął mu z kieszeni notesik, z 
ldórego wypadły dwa kawałki tektury 
t. zw. matrycy, z odciśniętemi krllżka. 
mi. Obecni przy tym inni pracownicy 
drukarni podnieśli tekturki i ze zdziwie 
Iliem skonstatować, iż są to odciski tek 
turowe ~ebmej dwuzłot6wki. Nie przy 
wiązując do rzeczy samej zbyt wielkiej 
wagi, jeden z pracownik6w jednak za· 
wiadomił o tym fakcie zarząd ,,Repu. 
bUki". 

Podczas badania p. Krampf zeznał, Prawdą natomiast Jest, iż wydawn!c. 
iż istotnie wYkonał odciski tekturowe two "Republiki" i "Expressu" zawiado 
dwuzłotowej monety, ucZynił to jednak miło władze śledcze o wypadkach powy 
na prośbę pracownika administracji Ro żej opisanych i nn skutek naszej prośby 

Całe "sensacyjne" odkrycie "Głos~ 
Polskiego'" jest świadomym łajdactwem 
"Głos Polski" jest pismelllt któremu 
wskutek złego prowadzenia, katastro-
faluie spadł nakład. Świetnie ~wija. 
jące się nasze wydawnictwa, których 
poczytność podnosi się z dnia na dzień, 
pobiły w walce konkurencyjnej "Głos 
Polski" na głowę. W bezsilnej złości 
miota się pobita redakcja. Niema de· 
nuncjacji, niema szykany, niema megod 
nego środka, który nie byłby dobry w 
rękach "Głosu Polskiego", by zaszko
dzić nam w opinji publicznej. Jaskra
wym, rażącym wprost tego dowodem 
jest wczorajszy potworny WyDlysł. 

Chciano z nas zrobić zbrodniarzy, fałsze 
rzy pieniędzy, aby uderzyć niewygod
nego konkurenta. Rzecz się nie udała. 
Udajemy się pod opiekę sądu, aby za. 
mach na pracę i dobre imię ludzi, win. 
nych tylko temu, że weszli 'W drogę pa
nu Marcelemu Saksowi ,nie przeszedJ 
bezkarnie. 

zenbluma. Tekturki te później sam po- p()llcja wszczęła śleddwo. 
darł na kawałki. 4) kłamstwem jest, że rewizja doko-

Kjlka uwag technicznych. A~enci policji o godzinie 9 rano spro naDa została w biurkach i szafach re· 
W tym miejscu należy uczynić dy. wadzili do unędu śledczego Rosenblu- dakcji, prawdą natomia!!t jest, że zrewi 

gresję do samej techniki sp6łczesnego ma, ktl6ry zeznał, iż istotnie prosił dGwano tylko lokat prasy mechanicznej 
drukarstwa. "Republika" posiada w Krampfa o odciśnięcie dlań dwuzłot6w-' a więc to mieisce . gd:dl:. miał dostęp ApelujelJlY do opinji publicznej, ab, 
swych zakładach graficznych jedyną w ki. Ma on kolekcje monet i chciał W Krampf, tj. :eceo fJohój. potępiła ten niesłychany w dziejach 
Łodzi maszynę _ elektryczny młot, któ ten sam sposób zachować sobie odci!;ld 5) Mamstwern il!.it i oszczcrst" e ., prasy czyn i pogardą napiętnowała osz-
ry używnny jest w wielkich drukl.U'niach medal1 francuskich, które pos·a~. ~e w ręce pc1i~li kryrdpnlnej 10stała się czerc6wl 
gazetowych celem o-trzymania w drv.ku 1o:unsztown'e j pr, -.myślnie SkOl1BtrllO.. Jest jes2:C'Ze jeden arodek karcenia 
iJust ... cji głębokich i wyraŹDych. W W~ięci w ogie~ krzyż~wych pytań wana fahryC'zk fOlł .7.ywyc1 dwu,:IpŁó- takich pan6w, ale, niestety, pan MuceJi 
tym celu wkłada się pod młot (prasa obaj nlC nowego .nle zezn~u, ~ohcc c~- )'jek mełalo ,y::::hj O.al poważna ilośc Saks, otl dwu lat przeszło obło tnie cho 
elelttryczna) całą stronicę, złoionę z go ~k~10 połudn.ta !egoz dnIa WYPu.sz-. ~ot"wvclt monct. I ry n'~ opil6z~a ł6ż i fotelu. Pn:ykro 
układu czcionkowego i klisz ohrazko- cumo lch na wolnośc. I Pra-· ... d~ i SI I'l l':l1r.fa:>t. it w d pkar- nDom :c~t pisać to o chorym człowieku, 
wych, ciśnienie zaś przesz~o .nalona Oto jest cała sprawa '" świetle lalt- ni nasze; a.!e ZI1 lcr-cł .nr.. ,l żadnaj ID".. te cJ ony tlld~e winni :r,achowywać 
funtów (450 tonn) wytłacza głęboko w Łów. Redakcja i ·t,rydawn:'ctwo "Repll~ SZ~ n:' do t br~,ko~'{anl pieniqd"Y, IJi !ę P ko' i . 
tekturze ową strOnicę, z której później I bliki" i uE'Lpressu Wicczo nego" speł- h~~ ic-dnycL i"'łs~)'\":ych ~'Ionet. J śli ,ho zy pozw latą sobie na sze... 
odlewa się w ołowiu płytę, nakładaną l nHl' swój obodąz~k, ~w~damiai'" po 6) ldamst 'lem ;'.!!\:, łąlroby dwie oso rzenie s~kodIiwych kłamstw i OM:

na rotacyjną maszynę. . ! liej«( o 9wyoh w tpliwościaci. (:0 ę;o cc'u by ::ooxały are'i21owar.~ czerstw, tracą względy litości i humani. 
O~a~lo sięj iż mechanik p. Krampi I od~j3.1mn· a ~ tcktlł~ze clwuz~ot6:",~:.~ a Pra \Vd~ iest n.ł o",il\st, ';'e o5,.'by. larno"ci, inkiemi. I!łę ich ~wyJde otacza. 

praCUjący s1ale przy Elektrycznym mło. · pG}loja wyvmłz la SIę a: swe!;\) 01.l0W1<1 4 Kr~mpij Rozzmb 'lm i. D~mek ?osta:Yl
' 
. Lud~ili: uczciwi muszą się bronić pra.e 

Qie, oJibił ~bie na tekturze (matrycy) ku bez za.rzutu.. pl'z'Zsłuchane w urzf!ru:1c sledczym i nIe ClW łajdactwom. 
dwuzłotówkę z obu stron. ~ zwło.czni~ z~llliQn?· ----
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"Rozbrojenie" Niemiec 
w świetle opinji generałów 

f 'ancuskich. 
W ecB"ug ~nlonnaoji ,,.MJaJtma.. raport 

tnars7>A.Jlka. Focha, doręc7JOn;y ko.DJferen.
ej ambasadorów, wymieoiJa szereg 'Il'CIby 
bień niemieckich ! usta,ia niez,będną 

tec'hllliikę pneprowadzema roz1b'Tojenia 
Niemi-ec cia zapewnieilrla. be~'eczeń
smwa sprzymierzonych. Przoo:m-edla.go 
wa~ rapom marszałek Foch :zasię
gał opiall;i szer.egu najwybmejszych SIO- ' 

jU8z,nrezych techników wojskowych. 

Ze ~<>ny francuskiej gene'Tałowie 

Debe,ney i DegOtltte lU S'ZlCze,~61ną siłą 

n.a!legali na kon.i'OOmOść domagania stę r 
jaJma'jśołślejszego 00 do Htery stosowa
a postan.owień brakttaltu W ersalśkie.go , 

Generał Debenq, opierając się na ; 
ddkume.ntacll, wskazywał na st. postę II 

~y, ja~ie czym aoeJ:1onaurtyka niemle7ka, Rada miasta BerHna postanowiła przemianował znaną Budapester-
1 wym.teonił prxytlem cały szereg ft.nn, słrasse na ulicę Fryderyka Eberia. Rzecz- cbarakterlłstyczna, że 
które w najrozmalitszyoo kra.;a-ch fa:bry·1 rada miasta Budapesz~u wyrazi~a z ~ego powodu swe niezadowo-
kują &la Niemiec części składowe wsrel lenae w specjalnej uchwale. 
kich maltetiad:ów me:~ędnych dla J.at· • ______ _ 
nilctwa, oraz 'Stwierdził m'ebe,~ioozeń. 

stwo dla Fnmcji, ~u;ącrydl się w po 
bli!żu jej gramc lotni!&. n&emiJeokich, 
wśród 'których trudl!lie jest doko1lla.ntLe 
1"ozgranicze:n.i.a. pod wz.glę.dem ich ce· 
16w jut 10 hamdLowYCh łut 'bo wojsko

Anegdoty z życia królów ekran .... 
-.-

wydl. 

W jaki sposób bohater "Hrabiny Paryża", 
Emil Jannings 

W szyą niemieccy ptłoci wO'jsdc'owi został właścicielem pięknego "Mercedesu" . 
tą nadał czynni, będą-c zatrudnieni tui 'Emil Jannings, znakomity niemiecki 
to Da ba,ndlowych, komunJikacyjnych artysta filmowy, urnie ocetlić wartość 
1injach powieŁrmych,jU!ż to odIbywając 'I swej osoby i swej ,dzia!al~ości. Umie 
ćwicrema na aef'odJromach. sam przed sob~ grac, kome~lę, ~dy cho-

dzi o dyrektorow, ktorzy ofIarują mu en 
Generał DetIogdtte 9pecj.a'lne -m'S'tne- gagement, potrafi zbić ich z tropu i onie 

unia ozynił 00 d!o stam.u umysłl6w moe- śmielić, umie im zaimponować i dowieść 
których zwłaszcza kół nJi:emd.eckic!h pro że umiejętności jego są czemś niezwy-

'_~1..' L _.3,' kłem i że można je "wynająć" jedynie 
paJgU]ą .... }"-'U W)'tt"aIŹme cele uowert.owe, za odpowiednią ilość banknotów dolar 0-
pr,zycz.em przewiduje, te okre's ClaOSU dQ wych. 
roku 1928 tj. do chwali gdy Niemcy hę- Pewnego dnia zostaje Jannings tele
clą miały dokonać reaJme wypłaiy, prze fonicznie zaproszony przez dyrektora 
widmatJ.oe w planie Dawesa, będzie w nowej firmy filmowej, któremu n~de
~ ra,z:iIe okresem sz~gÓ'lnego na- wszyst~o zależy na t~m, aby Jannmgs 
~. 'ęd F . odw t grał głowną rolę w pIerwszym drama-

pr",~'eID.1Ia pomt zy ranc)ą a e 0- cie filmowym firmy. 
wemi żywiołami Rzeszy. Janningsowi nie odpowiada, niewia-

CZYTAJCIE 

"Republikę" 

domo dlaczego nowa propozycja, a po
za tern zraża go zaproszenie telefonicz
ne. Z zasady udziela wielki artysta au
djencji dyrektorom .... 

.,Niema mnie w domu", odpowiada 
Jannings przez telefon. "Zresztą nie 

mam wog61e zamiaru grać w pana filmie 
a pozotem jestem przyzwyczajony, że 
moi interesanci rozmawiają ze mną oso
biście". 

Lecz niezrażony dyrektor odpowia
da: 

"Odszukanie pana byłoby dla mnie 
przyjemnością. Mam jednakże szereg 
konferencji w biurze, przyślę po pana na 
tych miast mój Mercedes, który w kilka 
minut, przebędzie dzielącą nas odle
głość". 

Jannings, który reklamowanie się do 
brym automobilem uważa za pierwszą 
oznaką "klapy" firmy filmowej, odpowia 
da: 

"Dziękuję. Nie będę grał u pana, na
wet, jeżeli mi pan przyślę maszynę ... " 

"Panie Jannings, proszę pana usilnie 
o przyjęcie mojej propozycji. Za dzie
sięć minut będzie pan mial auto ... " 

"Będę je "miał"? pyta Jannings o
stro i z podkreśleniem ostatniego słowa. 

"Tak, tak ... napewnoJ" wola dyrek
tor. 

"Przepraszam" wota Jannings . .,Pan 
mnie źle zrozumiał. Muszę mówić wyra 
źnie. Otóż znaczy się, że będę auto 
"miał", czyli że stanie się ono moją wła
snością. J ednem słowem: jeżeli ze swe
go "Mercedesu" uczyni mi pan mały u
pominek, wówczas przyjdę do pana ... " 

'-IV tym miejscu urywa się rozmowa. 
"A to łotr" klnie Jannings "Wiedzia

łem przecież, że 6w dyrektor, to zwy
kły "hochsztapler". 

Jednakże po dziesi~ciu minutach sta 
je przed domem Janningsa elegancki 
Mercedes. 

Szofer podaje artyście list tej treści: 
"Szanowny Panie! Proszę bardzo, a

by pan przyjechał niezwłocznie "swo
im" Mercedesem, kt6ry zatrzymał się 
przed pana willą, do naszego biura. Z po 
ważaniem ' 

R. S. generalny dyrektor 
U. A. G. filmu 

Oto, w jaki spos6b doszedł Jannings 
do posiadania własnego auta. 

Cuda nowoczesnej 
techniki. 

Latarnia o siłe 1,000,000 'wlec.
Zbudowano ją koło DiJon we 
Francji. Przeznaczona na ul;ytek 
lotnictwa, rzuca światło na od-

ległośt 400 km. 

O kilka kilometrów od Dijon, we Prali 
cji, jest wzgórek wysokości 625 m., zwa 
ny pospolicie .,Mont Afrique" (góra Afry • 
ki). Z końcem wojny wojskowość roz
poczęła tam budowę wielkiej latarni, dla 
orjentowania się w nocy lotników woj
skowych. P6źniej przerwano roboty. 
Ukończono je obecnie i l:;ttarnię oddano 
na usługi lotnictwa cywilnego. 

Dla dania pojęcia o tej najpotężniej
szej latarni, o sile miljona świec, wystar 
czy powiedzieć, że działa ona na odle
głość w promieniu 400 klm. i że "powin
na" być widzianą w Lille, Brukseli. 
frankfurcie, Medjolanie. 

W praktyce jednak, pomimo, że stoi 
na wysokości 625 m. nad poziomem mo
rza, miasta te nie ujrzą jej światła, raz 
z powodu wypukłOŚCi ziemi, powt6re 
wskutek załamania światła w war
stwach atmosferycznych o różnej gęsto
ści. Trzebaby na to, aby sama latarnia 
miała wysokość kilkuset metrów. 

Zresztą jest to zbyteczne, gdyż latar 
nia zbudowana jest jako wskaźnik orjen 
tacyjny dla samolotów, które na wyso
kości kilku tysięcy metrów ujrzą dokła
dnie jej światło. 

Wieża, na której latarnia jest umieSl 
czona, ma 14 m. wysokości, a 5 m. 50 
szerokości. Ma trzy piętra, z których 2 
górne mieszczą 8 aparatów optycznych 
Są one podzielone na dwie grupy po 4 
tak, że latarnia może wysyłać tylko 2 
snopy promieni. 

Dijon leży na skrzyżowaniu trzech 
szlaków powietrznych, któremi podró
żują samoloty handlowe i pasażerskie, t. 
j. Paryż-Szwajcarja Paryż-Włochy i Pa 
ryż-Morze Śródziemne. 

Łatwo więc ocenić doniosłość latarni 
orjentacyjnej w takim punkcie, w epoce, 
gdzie komunikacja samolotami rozwija 
się potężnie z dniem każdym. Dotych
czas szlak Paryż-Londyn i Paryż-Stras
burg miały słabe reflektory, o sile 6,000 
świec, działające w promieniu zaledwf 
40 klm. -
Mussolini od lał 15 pisze 

dramat. 
Pisma włoskie donoszą, iż prezy, 

dent ministrów Mussolini przyjął na po
słuchaniu aktorkę amerykańską Marję 
Pazzi i wręczył jej rękopis swego dra
matu z prośbą, aby wystawiła go w te
atrach amerykańskich. 

Dramat nie jest jeszcze zupełnie go, 
towy _ Zaczął go Mussolini przed 15 la!'Y 
i napisał wtedy pierwszy akt, przed kIl
ku tygodniami skończył drugi akt, a w 
lecie, podczas wakacyjnych wyw~za
sów obiecuje sobie napisać akt trzeCl. 
Treść sztuki jest bardzo romantyczn~ 

Akcja rozgrywa się w obozie cygań
skim. Pewna 17-letnia dziewczyna ko
cha 45-letniego mężczyznę miłością cór 
ki, żyje bowiem w przekonaniu, iż czto 
wiek ten jest jej ojcem. 

Tymczasem dziewczynę pokochał 
mlody cygan i postanawia ją poślu?ić. 

Bohaterka godzi się na ten zWIązek 
i wyjaśnia opiekunowi swe postanowie
nie. Wtedy to następuje konflikt, - 45-
letni mężczyzna wyznaje prawdę, że nie 
jest ojcem cyganki i kocha ją namiętna 
miłością. 

Co z tego wyniknie - pokażą dopie, 
ro wakacje - gdy Mussolini skończy 
dramat. 

I czarna jedwabna została zostawiona w do
' rożce w środę dn. 29 kwietnia przy prze
jeździe z ulicy Nawrot na Dworzec Fabr.
Łódzki o godz. 7 rano. Łaskawy znalazca 
lub też dorożkarz zechce zwrócić za sowi
tym wynagrodzeniem, EwangieHcka 7, m. 19 

PN~P~~~~o~ao~pn~d~ennl~~~W~hodrizDO~ ' j~ _____________________________ _ 
dzen" francuskiej Izb.v deputowanych,. Ii 



________ ~ __________________________ ~E~X~P~R~E~S~S~W~IEC7.~~.....;N~T~, ________ --------~--------~--J!~U _ -alaJ 

Sterylizacja idjotów. I 
Oryginalny amerykański Dlojekł prawodawczy 

Do legistratur niektórych stanów A- jednego z rodziców i doprowadzić przez . 
tnel'yki Północnej wniesiono ostatJ.l:iemi szereg nastę~nych. pokol.e~ do zupelne- . 
czasy projekty ustawy o sterylizacJi pe- go wyleczenIa,. n~JczęśCIeJ. ostatnIe ~o
wnej kateg<>r}i osobników, do której za- kolenia wyrodmeJą zupełme: są wana
liczeni sa.: obłąkani, idjoci, matołki, epi- tarni lub obłąkanymi. 
łeptycy, zwyrodniali zbrodniarze i inni, Dużo jest więc racji w projekcie unie 
eo do których nie ma nadziei wyzdro- szkodliwienia osób nietllttczalnie szkodli 
;wlenła. Projektodawcy St\ zdania. że 0- wych. 
sObn.icy ci nie po.winni się rozpładza~, Jednak przeprowadzenie tego prawa 
gdyż nienonnalne Ich potoms~o będZIe jest znacznie trudniejsze, gdyż wymaga 
plagą całego społeczeństwa 1 tródłem bardzo sumiennego badania ze strony ko . 
.-u.y moralnej. misji psychjatrów i innych lekarzy. Po-

Jest to bardzo drastyczny projekt pra winny być przeprowadzone ścisłe i kil
~ nad którym głęboko trzeba się za- kakrotne próby uleczenia umysłowo 
staDowłć. Dużo w nim słuszności. gdyż chorych i dopiero po wielokrotnych 
ludzie <kiś więcej starają się o dobór stwierdzeniach przez szereg komisji le
zwierzY'łY domowej, niż o mOT'alną i fi- karskich o niemożliwości ich wylecze
zYCZftą wartość swego potomstwa. nia powinno nastąpić wykonanie tak su-

Wszelkie choroby umysłowe i ducho rowego prawa. " 
'" w 80 proc. dziedziczą się i najczęś- W Ameryce, w kraju nalśmielszych 
cid ~ się z pokolenia na pokole- projektów i zasad eugeniki, myśl stery
aie. lizacji matołków zyskuje coraz więcej 

Radto ldedy tylko łtPośledzona Of- zwolenników i prawdopodobnie, ż~ legis 
_nłZacja ąstema nerwowego mote być llatury poszczególnych stanów przychy
,~ w następnen1 pokoleRiu lą się do wnlesioneg-o J)rojektu prawa. 
.... (łłłdł! IłMzecde ' cech normalnych 

Slub pO 50 latach miłości. 
78-1ełni pan ntłody spotyka narzeczoną, 

1ct6", od pełł wiek. zaliczał do zmar~ch. 

~ Sraj lo )ak romans, wyłDłaginowa- samotnie l jeśli mu się uda, zrobić plenią 
.. w lIowte J)OOty, a jednak: jest praw- dze i użyć je ria cele dobroczynne. 
~ Minęło okrągłych pięćdziesiąt lat. 

łłłstm1a rozegrała się między dwoi- George fred stał się bogatym ferme-
..... koohająoy(:h się osób. rem, posiadaczem wieluset hektarów zie 

Oeorge Pred, wonczas mIody i pełen mi. Przell d~oma tygodl!iami przy je
apaht do życia młodzieniec, opuścił chał do AngbI, aby raz leszcze przed 
8W'f4 wieś roddnną w hrabstwie Kent, w śmiercią ujrzeć swą ojczyznę i strony ro 
'Aaett1 i powędrował do Kanady, aby dzione. 
m. zrobić malątek i poślubić swą uko- Lecz co za niespodzianka! 
tbatłll Ałlcę, która pozostała w Anglji. Dowiedział się, iż Alicja żyje, a wla~ 
. . . domość o jej śmierci była fałszywa. Nie 

. Pisywal często, lecz .na żaden li~t me zwłocznie więc pośpieszył do ko~i.ank! 
otnymyw~l odpowłe~ a wresZCIe po swej, która była już zwiędłą : lrlarą, a 
łdIktl miesiącach oczekł\yania ~onj~s~a nie wyszła za mąż, gdyż )p-......rntla Preda 
mu jakaś U5tużna przyjacIółka, lZ AlIcJa i innego nie chciała P9Y .Jić. 
wnarła. Przed kilku dnianł odbył się ślub 

Zrozpa~ony młodzieniec wyobraził dwojga staruszków. Pan młody liczył 78 
~()błe, it z żalu po nim umarła jego ulm- lat, a panna młoda 71. Wieś rodzinna 
cłuma. postanowił więc życie spędzić zrobiła im owację. 

Dwa Obrazy artysłt-niłUarft Charles Barocolle, Inwa"d~ he2 P'-' 
wej ręki, kt6ry maluje lewą. 

Eliksir życia i nieśmierłelnośćD 
Wyna!azek uczonego bułgarskiego. 

Wedle doniesień prasy francuskiej po- kszy, tytoń rozmnażał się o 50 procent 
wiodło się uczonemu bułgarskiemu dr. więcej, a inne rośliny wykazywały zna ... 
J. Popowowi, który od szeregu lat bawi cznie większą silę. 

Zawiść pchnęła go do zbrodni. w Paryżu, dokonać doniosłego wynalaz Doświadczenia przeprowadzone na 
ku z zakresu chemji. zwierzętach daty także zadawalniające 

Nie mógł znieść myśli, że umierając, zostawi młodą żonę Dr. Popow p~act~je od d~uższe.go cza- wyniki. ' 
su pa~ potąc.zemaml tlenu l po lIcznych Po wprowadzeniu do organizmu eli-

W Youngstown (Ohio), ciężko chore- jego śmierci może wyjść za mąż i być dos~la.~czemach pr~yszedł do przeko- ksiru dr. Popowa dała się zauważyć sil
mu suchotnikowi Tomaszowi Jakuniczo szczęśliwsza, niż w jego towarzystwie. nama, IZ zastosowanIe pewnych pol.ą: na przemiana materji, a co za tym idzie. 
wl lekarz powiedział, że umrze w ciągu Gdy się zbliżyła do jego łóżka wydostał czeń tl,eno~ch wpływa na rozwóJ I odmłodzenie organizmu 
dWQch tygodni. Zagrożony. mając 16-le- z pod poduszki rewolwer i dał do niej I tak: skropione tym rozczynem ziar NIewątphwle WięC Z nowego wyn~· 

plennosć roślm. I . .. . . 
tnia. żonę, nie mógł znieść myśli, że ta po strzat Ciężko ranna nazajutrz zmarła. no pszenicy dawało plon o 40 proc. wię- lazku skorzysta medycyna. 

WE 
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Kryminalny romans kinematograficzny. 

f,odczas, gdy chłopcy hawili się weso I musZlę ci powied-rieć, ż~ wcale tego u
ł<> w "Perrocque'l;", Mańlka została sam I czynić n1e zami,erzam ... Za laniec dosta
na sam w swym p.okoju z RaU!lem. Była ' łeś na dole, o czem więc j~sZlcze mó
llliemaJło zdziwiona wid~, że &aul jest wisz? 
niezwykle 2'4l1ieszany, nie ukrywa.jąc zu - PocM W ta'kim razie pani mnie 
pełnie swego zaŻlenowania. Opus2JCzał 0- wzywała do siebie na górę? 
czy, rumienił się, przestępował z nogi - To się jeszcze okaż~ - rzekła 
na nogę nerwowo, ni~wiadomo był.o zu- Mańka, uśmiechając się filuternie
peiinie cze·go się trwożył, wreszcie rzekł: mlejże trochę cierpHwości.. 

- Proszę pani. Muszę panią z gó- - Widzę, ż~ się nie omyliłem, ja 
ry uprzedzić, że ja nie jest.em, a raczej się domyślam o co pani chodzi... I dla
ni~ chcę być w stosunku do pani tym, tego właśnie powtarzam: ja od pani pie
za ·ko~ mnie pani bierze i że dlatego n~ędzy nie wezmę, proszę więc mi po
ja od panl.. pieniędzy nie wezmę... zwolić od·ejść... Moja obecność w tym 

- 'Jałto - spytała Mań'ka zdurnio pokoju jest dla mnie za wielką męką. 
_ - a czyt ja ci proponowałam 1 H. i w.ięc odchodzę ... 

- Mój kocha.ny - rzekła Mańka już 
rupełnie spokojnie - ja widzę, ż~ mię 
dzy nami ztthodzi jakieś niepororumie
nie... Powiem ci więc odrazu, o co cho
dzi: podobałeś mi się bardzo w tańcu, 
a ponieważ zdawalo mi się , że i ja rów-
nież nie byłam ci wstrętną, są·dząc z 

temperamentu z j,akim tańczyłeś ze mną 
z temp~ramentu znacznie prze'kracza,ją

cego ramy chłodnej obowiązkowości za 
wodowego tancerza, wszystko to nasu
nęło mi myśl, że nie będzie ci może 
przyłkre m.ałe sam na sam ze mną, tu w 
mym pokoju hotelowym, które. przy·· 
mam się, i mnie się uśmiechało... Nie 
domyślam się nawet, o jaki·ch pienią

dzach mówisz i dlac2iego chcesz wyjść? 
Zresztą mam środek, zdaje mi się. że 

ł 

niezawoony, na to, aby cię skłonić do 
pozostania tu ... 

Co rzelclszy, przytuliła go do sienie 
i pierwsza pocałowała w usta. Po~łu
ne'k ten wywarł na Raula wraienk 
wp.rast piorunujące, Był nim tak upojo
ny i tak zarazem wzruszony, że aU; .iał 

łzy w oczach, łzy szczęśda i rozleJ 'ZV. 

- Moja ty piękna bogini - nekł. 
wtuliwszy swą g.łowę W jej falujące ło

no - ja ci teTaz wszystko powiem .. , Zro 
zumiesz, co mn.ie w pierwszej chwili drę 
czyło, gdy uchcesz mnie wysłuchać, 

.~ 

gdy po'zwolisz sobie powiedzieć, kim je
st~m naprawdę. Choć drżę na myśl, że 
gdy się dowiesz, odepchniesz mnie od 
siebie nazawsze ... 

- Al~ż gdzie tam, głuptasie, mów 
śmiało, wszystko 00 cię Qot)l1CZY intere· 
suj.e mnie bardzo ... 

- Nie - odparł Raut po chwiLi na4 
mysłu - nie p·owiem, ho to jest Zlbyt 
straszne, zbyt p odł.e , zbyt ndegodJz.iwe ... 

- WIdzisz pd"zecie, że mnie to zu
pełnie n.ie przeraża, nie ukrywa1 nic i 
mów, co ci leży na ser.ou.. 

- Nie, nie uczynię tego za nk, chę· 
tnie pOZlostanę tu, jak długo rOZlkażesz, 
tyl'ko nie pytaj mnie o to, co nieba,cznle 
mi się wyrwalo, pozwól mi raz jesZIC~ 
w życiu za'znać nie'biańskiej roZ'koszy 
tWe'go ttp'oj:nego pocałunku, to wówczas 
już me będę dbał o nic więcej na świecie 

- A ja ci na to powiem inll!czej: ow 
szem pocałunek ten dostaniesz i lo za
raz, ale pod warunkiem, że mi za to 
grzecznie opowiesz wszystko, co ci le. 
ży na sercu, ni~ za.taiwszy mc, bo zgó. 
ry cię ze wszyst,kiego . rozgrzeszam ... 

Raul chciał jesz·cze coś zaoponować, 
lecz nowy płomi"" 'v pocałunek za'f!ł<u. 
szył jego protest. 

(d. c. n.) 
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Zapadal1: ziJm.owy więcz;ó.r'. 1 
Dz:i'ecl s.i~ły na ławka.ch w slIkół I 

ee i ~~wiadały solbr.e przygody z da w l, 

nego zydlia.. 
NalUczy;dlela nie było jes'Z'cze w I 

kllłJsie. I 
Lampka, ńząoa na sutfide m'eroą I 

żyła s1'ę i:esrez:e Il"ozpaqoc i ciletr.d.e chł()~ i 
ców drgaił.y frun'ta,S't')llcznile na przeciw- , 

I 
ległej ścianile. ! 

Marlwe cierne przy,?omiłnały im ku- ł 
py - wde r.z: dziled. mczębo o.powi a
-:lać o ZlllMłej maJtce lub ojcu. 

W kąci:e na ławce s11e.dJz,hl mały chło 
p;ec dlwuna:s'hCY1.etni - F erdek, jaqt go 
ua:zywa!llo W kla.siJe. 

CMopilec przysł'oomwaq s~ę uważnie 

L\viJ~rZien~om. k 'olegów o pnehytych n!e
SlzczęśdalC'h - i w pewnej chwitlii uka
zały mu s~ nawet łzy w oczach, le • .::z 
Dohaanował si'ę - ni'e ohcvał uchodzić 
~"o,bec kol,egów za. m-a.zga.ja i beksę. 

A chłopcy nadIrul wspominali swe 
clZ'i'edństWlo, gdy d.o,bre, kochatna mat,ka 
tulJ.ła ich główłlci 00 swej p'iersi. I 

F erdek kH'k,akrami:e chciał si,ę wtrą 
dć d·o rO.2'.lmowy, chdtał te'Ż ooś powie
dZli'eć o solbie, lecz ZidaJWa~o mu silę, te 
koLz-dJzy me wys'buchają go, te b~ si~ 
z 'h1ego wyŚlmt.ewallL. 

Dl 

a "'. ,. , 
'I 

~ ~. 

t I 

! ~ 
Nauczyciel wsze&!: do kt.asy. 

Mała I'ampka mLgoltala. nieznoŚ!nic. ona jest g'łuplia, w tak,im razie czarna 
tłówllci dZl'edęce pochy:my się n.ad ks,iąz planl'ka też jest głu,p1.a. 
kam~, w których wy~k'Owane były Matka ucałowała go w czoło... Nie, 
czarne rzędy l'iter dl'ugre, jak zimowe Lciza war}at'ka - tlte je:si jego ma.tk~ .. 
!noce,.. CMopcy za nią biegaJją... A ona siedzi 

- Za,czynamy czytać!... - ne'kł nau na p.ocUoc{lze w kuchni, w a~ąde ... 
czydeI 11 'W'Z'iął dJo ręki ks1ą.1:1kę. - Ferd'2'k, poka:ż, gdJzi1e czyt.:".,my?, 

DzWeci chórem 'Od!czytywały ka:żdą I -Tu,. -- pokalzuje chłopie~ na chy 
Hterę, łą'czyły je n.a.stęplllle w sylaby, sy- biJ • tra,fił w ksvą:ilce. 
la.by w słoO'Wa, a ze słów rodzi~a sO.ę 00- - CZ'ekaj, fcJbuzme! ___ i silna dłoń 
downa bad1ka, pełna wsp·omnj1eń Z daw- nauozyci-eLa sohwydł go za ucho. ' 
nych, dobrych czasów. - Ma.mo k'ochaJ!1a, mamo!... _ pła-

Ferdek wraz z ~mnymi wodzi'ł pal- ' k~ł ch1o'P~ec. 
cem 1>0 st:ron.i.cy, -_. " ... pat-rzcie ~a.k 0:11 woła na tę 

- Lum wMjatfbl... Luizla. waT- waorjatkę", .. - . śmiJej'ą sO.'ę- dzl'61c'i. 
latllk a I... - Czytaj! 

Któż tak kl'lz)"czy,... Oherrz.ał Slię. Kboś czyta'ł daliej ... 
... Tam p:rzy studni... W ro.ztopio- ... To ,było w nocy, pewne'j ciem-

.tly.m śniegu stoi ona 1: rwUle S'®ie włosy nej,sł:raSZl!1ej nocy - takiej st:rasznej, 
:z; głowy.... mamo drogal... Padał widilci deszcz I 

Czy to dopralWdy ~ małka,7... Biegł srzy;bko ze szkół<ki do domu, otu 
Nioe, wf:'edy jesz<:ze nile była WIU'- lony w letnie paH,o .. , 

~ką... Skręcił illa rogu. PneddOmem 
W~dy b-yła taka sama jak inna, gdJz:ie m.iJesZlka:ł, k~oś st,ał oparty o śaiia

~a - cicha, spokoj.na iJ taka nie- nę SlkuTCrony, drżąc z Z'i!rnn.a.. 
Z'Il1liJ6'11I]ife dobra.... Zatrzyma;ł się na chw~lę. 

A teTaJZ ~ - wa.r;alt'ka S'toi przy OW'~ni'ęta w czarną chus.tkę stała nie 
CllM'n:ym płocie. W~ dI1 nliej ja!1deś ruchoina i krople deszczu ka'pały jej z 
st;r.zępy, głowę ma il'OZCZJOcltraną, twarz p-r:temo'kniętych włosów. Skuliła się 
umorusaną. St.!oi przy płocie i. płacu. jalk jeż i sŁa.ł,a miiłcz;ą<;a przy śdanie. 
Chłopcy ci!ą~~ ją za, łachmany. Z1'y- P.a.'brzała na Ind'ego takim strasznym 
wają ojej cbustlkę z głowy... wzrokięm i ooś z.daje się szepnęła 

- P~ atą.d. ~łI Precz!! cicho. 
- Lt&a - W'all'ja.bl... W'8l1"jatkal A ol!! sta'ł nl.eIUchomy 
Śmileje się i płac:ee jednocześni,e.. Zb.1i1żyła snę do niego i piI'zysunęła 
- Nie czy1i drugiemu 00 tolbile 'n~e bti.i;'ej swą tW8.'J:'Z do rego twarzy. 

mlło._ ~ ~wtie. Zrobiło mu się gOiI"ąco i serce okrop 
- Jak brrzmi ~ _ ~ tłukło w piers~ach ... 
- N'te czy6.~ A ona podchodziła dtoń coraz bHżej, 
FeTdek pamięta t~ wDeczór, gdy blliżej i cOltaz sLerzej otwicr:l~a o'czy .. 

fł:róoiił pM;lo ~ .uk'Ólllld do domu, był Tak mu się wtedy l? ... J zrobiło bie,"-
jeszcze wtedy bsclzo, ball'dzo maIeń,ki n(~i matki - talk taL. 
i sta-rsl cMopcy mu:sile1i go ndp1'owa- Wz~ęla . go za rękę.. Dryg'l1ął. Prze 
dlz,ać, gdyż zabłądziłby z .pewll1ością. I<;k;a się i uciJekł.a s'z)":: ~c . szybko! 
Mattlka ' siie:dlzmta przy stoIle i repM'>owała Zd8 walo mu się, że ~.) gOł'1iła. Zda
bi'ellilznę. Pała mu pl"Z'e>d 'kolacją pilC- wało mu si'ę, że biegła ~a. mim z ro·zwi
CZJQIIlIe iab'łIu&zko. W świteoblie lampy Fe:r ('h~~' . .'l€'mi wł,Qsa:m z .c;kGma szeroko 
dek u.~1'zaoł szyję swej roa'tlkt Była bida, rOlZpostartemi ... 
talk śmoosz.ni'e Mała. Matka miała na A (n Hegł, b1Je,~t, bieg~ . 
szyL cZMną pl'8!IIlkę. - I, edlziluL. Fl'etiz: ::,:' " . - wobła 

LU1fza - wariatka fe'Ż ma na szyi I Ut u;m. 
ez.aJJ:tną pl~? .i ~y się śmi~je,. ~z:ar: ~ a ~ 1 słY~ZJa~ jej ,i..; H " 
la pT.amka. sm1~ ~ wraa; Z D.lą l Jezeli. Sm.a;a Silę 1 płakda ; 
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Ilustr. Sł. Dobrzyński. I. •••••• !! 

Luilza - wlłJrj~tka p~ycho.dzi codz:i,en 
illia do SŻllwly 4 cz:ek,a pode ckz;wLami. 

F'e!I"{1ek sł}'isz,aJ1 pewnego lIazu jll!k 
mÓ'wHa ich s.ąs~a: 

- Se'!'Ice matczyne jed!ll:lJk coś zna
czy... Chociaż jest wa,rjatką, a jednak 
nr:e zapoomuia:ła, o dzi,ecku. 

A ojcie'C palSkiem wygania ją z domu. 
Więc hiegn,i,e po. ulicach a gdy wid'Zi ja 

ki'eś dziecko wyciąga r~ce i woła k'ogo.S 
i imieje się, i płacze ... 

Ojde'C jest zły, pr-~eldina wszystk~ch 
i bije . 

Cz./itsem, gdy wraoa późno wlec:M
rem do domu - w miesz,kandll jest oie
trIJl,o. ni'kogo. niema, tylko.' w kqde przy 
p~ecu na ' s,tołeczku si-ectzi jego maJtka za 
patrzona nieruch.omo w j,eden punkt -
w nÓŻlkę MŻ'ka. 

p'od'Choclz-i dl() niej$ 
- ]\''tamo --
Nie odzywa się - patrzy n-a nóżkę 

łóżka oica ... 
A gdy starsza si'ostra wra'Ca, daje 

maltce chleb z powidłami. 

o n już za p oIll.Il.iał W szysttlro -
Prumięta tylko, że raz wiclZli,a.ł j.ak ~o

'buzi. bili jego matkę. SZttlJurami, pa~3.mi 
obiojal.i ją po grzbiecie, r21ucali w nią ika-
wend;ami. 

Pami~ta jeszcz,e ,ja'k ojciec bił matkę 
i wszyscy wujowie ... A ona wyrywa so. 
Me włosy z głowy albo stoi nLa!'luchoma 
zapatnona w jeden punkt. 

W n'ocy słychać czasem jak ona pł.a. 
cze. -

Trzęha ją bi-ć ..• 
T o podobD'o pomaga... oMewają ją 

zimną wo,dą, a 'Ona cała d.rży, T,ak trzeba 
Trudno.. 

Ale czy woJno bić ma;l:kę? Czy wol
no?: .. 

A raz by-la ciemna noc - ba'1'dZlo. 
ciemna noc. A .ona - sama na dworze. 

Boże, Boż,e mój ' litościwy!. .. 
Duchy pod:clln.o chodzą w nocy po 

ulica;ch, a ona sama jedn,a ... 
Pamięta - wyszedł wtedy na dwór, 

choć Oibawi:a·f się cze~ś ... Siedz.iała na. 

schO<ł.ach i gł'owę pogrążyła w dło
niach.. Słys:c.ał jak coś mruczała... Coś 
tak stTaszne.go. Nie mógł pO<tem zasnąć 
w clągu całej nocy. KtŁo talk ,mruc~ął. 

.m.a'lika czy duchy? -
11li1lym r:a:Zfem wyp'l'O'W,adzolJJO go z dla 

mu wra~ z siostrą d9 j.akiejś ciotki. Oj
ciec wyj'ec'hał do,kąd!ś. 

Nie pamięta gdzie wówczas była 
mattka ... 

Ni.e umarła jesz,cu:, je921cze jei nie 
pochowaLi, ale jU'Ż jej nie było, jwt nie 
była matką. 

. Wiaz!a;n.o ją hi~gną.cą po uiHlCf. 
F eroe'k udeka~ przed ~ ao domu

bał się z nią spotkać. 

- Wła.śC1W1ie chdalby s$ę spo'llkać z\ 
~wą mrutJką lłJle nie na ulicy. Gdzieś W 

ukryciu, żeby nikt ich nie z.auważył. 

Wówczas wzi,ąbby ją lek:ko :za rękę, 
przytu!1iłby się do. niej jak da:wniej i sze· ' 
pnąrby czuk 

- Mamo ... mamo .... 
I szyhImby ucieikł. Dh'C'z,e;go? Prz;e .. 

cie-! tŁo je.go matka! jego m,a:t·ka? Nie, ni~ > 

uciekłby. 

- Zamknąć ;ksiąilkil - f'ollkaz.ał na~ 
'lJtczy>CleI. 
~ DJ.a.czego mita~bym ucie'C? PrZfeciet 

to moj'a matka, moja mabka! 
DZlieci za,'częły się p.:rzyga!owywa-6 

d!o opuszcze~a szkoły. 
KsJętyc uśmd.echnął mu się dld'oTO'tli .. 

wie, ze spókzudem. Zd:a:wał,o mu sa'ę, 
że k'sl'ę;ZyC pewni'e tet ma matkę _ War .. 

j,a'tlkę i dt!.atiego uś11lli0cha się doń. 
Prze,d domem zatrzymał się ... 
Przy ścita,rue stab Lu.i.za - wa'1'j.attKa 

opaorta o mur. 

Z pod poda1'itej chust;Jai sterC1JRlia ;ej 
wychudła twarz i, zamglone oezy p3trz.a. 
ły w nieb.o. · 

Doi'ść, czy ni'e aojść.? _ 
Spoj-rz.a.łoa na niego.' Mtlczy. 
- Ma:mo, czy jesteś dQPTi\.wdy moją 

ma<t'ką? Tak? - szepną·ł cMopdiec, o~Ią • . 
dając się trwoźnae czy .nikt ich nie widzi. 

Nie ·odJpow~edzltał;a. 
Powtórzył pyŁanle: 
- Jesteś moją marlfką, czy n1le? 
Stała nadal niter'UlC'homa., patrząc 

gdzieś w przesoŁrreń. 

- Dl'aexego me j0S'teś w dlOnlu 7 Dla, 
czego pędzisz po ulkach1 

Nie oopowiedZłbała 

- .Mamo, dla czegO' mi nie odpowj,a .. 
da'sz? - i chłopl'e,c wybuchnął gł'OtŚnym 
płlliCZem. 

A 'ona ciągle m:i.l'Czała..· 

- Może jesteś g1!odna, mtłmo? Po. 
wLedz! Może je~eś gł,odna? 

MH:cz.ała. W'hi.egł do mi e sztkama. By. 
ło ciemno i tak s.muinae. Ojciec siedział 
przy stoJe i coś liczył. Starsza SiQ3:ha 
gotowała przy kuchni. 

- Chcesz jeść? - za.pytała gó s~o .. 
sira. 

ChłOlpiec O'beirzał się, czy ójciec nie 
słyszy i sze2ną'ł sicrshze do licha: 

- Słu.::haj, .. 'mama tam stoi. 

Siostra zlagryzła w&rgi i pakell'! wsk!> 
7ała na ojca. 

Wziął dw;a kaw,alki chleba z masłeIl\ 
i ~n~ósł mat-ce. 

Obejrzał Slię, czy uiikot j,ch uie w,idzi, 
pOld'szed!ł do ma1:ki i podlał jej chleb 1: 

m&słem: 

- Jedz ... jesteś przedeż ~łoMna , 
Nie odpowiedriała. Wsunął jej chb: 

dl{) ręki. 

- Jed'Z ... jedJz . .., 
Sta~a uieruch-oma, LGl'Patn: 'na. w pu .. 

&tą. prze·s.tr'Zeń ... 



Dlączego płaczesz, biedny człowieku? .. 
krewnym zmarłego? 
'- fłie ... 1 właśnie dlatego płaczę. 

Czy Jesteś 

"Le Rlve". 
.pw .. 

Polska jest krajem rolniczym, a Niemcy są 
państwem przemysłowem, 

CZY można widziK z Warszawy Paryż1 
Epoł{owy wynałaze'k angiehkiega 

Skonstruował on aparat Rlmajęą .. edJ8tlłełE. 

mimo' to mąka n.iemiecl<a w Polsce, jest tańsza 
Ostatni numer angielskiego pisma Da I zontalnei osL • ~ "~:mjJ 

ni-ź ukowego .. Discovery" przynosi wi:ado- dla JlCZIl7dt . mał.tcb «liClllweŁ :0-
mość i dokładne szczegóły odnośne sen- wa stałe przed .. ~ .. ara. ~j 
sacyjnego wynalazku znakomitego fizy- puszc.za się siD:ą ...... ~~
ka Braida. Chodzi tutaj o nowy aparat nego. Gdyby ~ ._. PQIaieZ , 
do widzenia na odległość. który w dz«>- tareze 'VI S1JOC2Iynk:a. to "WfCbła1obr • 
dzinie tej przedstawia przemysłowe o- tylko poszczegó1ae ~ ,t. ... Q .. &iI\Y. 
gniwo rozwoju. Problem widzenia na, Jednak tMca Jl()CZDie .'.~ ..., 
odległość, który w ostatnich czasach kością obtacaó. • ~ 1IfH'T'łllpełt" 
był już tylokrotnie omawiany, został, się tworząc CIIłofć obraZIł. Ba6 • ' 
przez Braida potraktowany z zupełnie Mym obrocle s ~ uaJbIIlo6ctą , 
nowej strony. Znane dotychczas apara- jacej łaIc:ą. ~ .. jedea prc:młe6 
ty tego rodzajU opieraja. się przeważnie świetiDJ paiCZ ~ ~ ..oca&wltrt i ' 
na metodzie fizyka Belina. potegaia.ceł pada na ~, .... ~;-s 
na przesyłaniu fotograiji i rysunków imJ)l'egll(}W'~ vnat'fi;wcllo' Da świat
droga. telegraficzna.. Bezpośrednie za- lo materja1u. DztałanIe prom:ietBa śaIietl . 
tern oglądanie jakiegoś przedmiotu na nego jest bardzo ~ _.zauI:r:D ~ 
odległość niemożliwem jest przy porno- mień dosiePie tc.eo d:raua. Dmd .obie 
cy aparatów Belina, które zresztą zo.- utarowa6 dfO&\O pomiędzy ..... ~ , 
stały w ostatnich latach wybitnie udo- bieniami. JÓWIlie'Ż. ~ wiel1al sątł:~ 
skonalone. Wynalazek Braida nłetylko bracai2lcego się koła ~ rIa JJE2l8l' , 
przedstawia nowy rodzaj telegram ohm wa działania. ooDeui ftrleftIt»dl ~ 
zkowego, ale jest aparatem do widzenia obracające .. ~ 'kołQ, powoda.. 
na odległość w literalnem tego sowa je ełektrycme :wahania, któEe t.I1OR ~ 
znaczeniu. Zasada, na której się opiera przejęte przez., ~ aparat 0d,
nowy wynalazek jest właściwie zupeł- biOł"CZY, w innem ~ ~;fa; 
nie prostym. Najłatwiej da s1ę io WYth1- le zamieI:Iiają .. d:dI:l! wyllalleza,.. 
maczyć przykładowo. nej pruz Braida ~, ~ :91 PIQ 

krajowa. 
W ostatnich kilku tygodpiach cena 

mąki w Niemczech ~padla bardzo znacz 
nie. Mąka niemiecka loco Zbaszyn ko
sztuje 49 gr. klg. Przewieziona do Polsld 
kalkuluje się znacznie taniej, niż tutejsza 
To tez w ostatnich czasach wzmógł się 
znacznie import niemieckiej mąki do Pol 
ski. 

W ostatnim miesiącu import ten wy
niósł 3,000 wagonów. Kupcy coraz chęt
niej zwożą mąkę niemiecką do Polski. 
ciągnąc z tego źródła znaczne zyski. 

Mimo to cena mąki trzyma ' się na 
swej wygórowanej wysokości. 

Młynarze polSCY wystąpili do rządu 

z. petycją wprowadzenia da na importo
waną z zagranicy mąkę. Rząd uznał ·ża.
dania młynarzy w zasadzie za słuszne, 
ale wpwwadzenie da na mąkę importo
waną uzależnił od konkretnego przyrze
czenia ze strony związków i organizacji 
młynarskich, że jednocześnie cena mą
ki wewnątrz kraju zostanie w odpowie
dnim stosunku obniżona. 

Sprawa ta jest obecnie tematem o
brad licznych konferencji i narad, jakie 
się odbywają między czynnikami rza.do
wemi, a młynarzami polskiemi. 

Dotąd narady te konkretnych rezul
tatów nie daty. 

5 wypadków podczas biegu sztafetowego. 
Łódzkie pogotowie niosło pomoc lekkoatletom. 

Podcz,a,s wczora1's1Jego biegu srlafeJto 
wego czynna byŁa. z polecen;i'a wydziału 
zdrowoŁnoścL publicz.nej specjalna karet 
ka p,ogotowia, ldórej lekarz ud2lielił po
mocy następulą;cym sz)"hkobiega'czom: 

20-letniemu studentowi poLitechnl1ki 
Jullj,an'0'\vi Łukasiewi,czowi, mLcSlZJkańoo
wi m. WarS'Z'aWYI który upa<1ł, kalecZia
jąc pake lewej ręki, 1S-letniemu ro,bot-

n~kowi Franciszkowi M.ilkierend:r;i,e, 24-
letniemu kupoowi MaJt'Ijanow1 Cy1kemu, 
k.tóry upa'cH, uległszy ogó1nem~ ołbraże

nlu ciała, 19~1etniemu l'obOttnJk.owli Jano
wi Bryzilk>owi, który osła!bł, :mnęC7JO!!ly 

biegiem, 01"iłJZ szeregowcowi 21-1etnltemu 
Sa1.'01Ilonowi Bitlowi, mieszkańoowi m. 
Kutna. 

Wyobraźmy sobie naprzykłaQ, te. mienie śwJet1Ile. a P' ~ );l!OdD. 
wytwórnia filmowa w Warszawie J}fa- bną zaopatrzouą :r. mile SOQIitt"llla .... 
gnie zaangażować artystkę. bawiącą czę, obracaiA sio W' łom __ u ~ 
chwilowo w Paryżu. Dyrektor wytwór .Jak ~ tucza snetaJowa. I:ZIICGł 
ni nie ufając fotografiom chciałby tą pa- na C1~ ,płytę Itmłdu,bt'YS!r.."tw .... JHIJ8 
nią naprzód zobaczyć. Paryski aJlal'at ryskiej divy ~. . . 
nadawczy umożliwiający spojrzenie w ~parat Brałda jest ~ . ~ 
dal, składa się tylko z jednej metalowei O~tIllaną fiimowanła ~ .odleg1~ .Oczy
pionowo ustawionej tarczy, która z wieI WIście narazie znajdUJe · słe on .~ 
ką szybkością obraca się w koło hory- u .zaczątku i nmsł ~ przez. UL~Yi 

. czas przy pomocy dokła~ ekspepy:. 
B0Nii~iiiiiiijS$iii~i· MMPiii.i~i, i4#i .. iiił .. iii,is+ieiiiiiiiiiiHraiiiiiUiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii menłó~ odpo~edmo ~y. 

Znow.zama h na • 
OClą 

, 
• 

Ofiarą katastrofy miał paść pociąg pośpieszny pod Lublinem. 
Spóźnieniu pociągu należy zawdzięczać. małe rozmiary katastrofy_ 

Z Luib1i<na donos za, :nam: 
Miasto nasze p01'1Uszone ro'Stał'O clIzi

&taj aJat'lmującą w['lł!domośc.ią o tlIO-wym 
~amachu przygoto\V'anym na p~g po-

spieszny tym 'razem na szczęście bez 
katastrofa:lnych skutków, gd')"Ż pociąg, 
któremu nJewyśledzeni naraz.i:e :zJbrod'n1Ja 
rze przygotowali z.ruporę, sp6tniłsi.ę do 
Lu:btina i wskutek tego wypUlS7JClJono 
przed nim p.oclą.g tOWAt'Owy i ten u1egł 
wy POtlid!k owi. 

Przebieg wypadku był n!lls'tępujący: 

nocy wcz01'la;szej o goozi'1llie 2 m. 22 na 
przej.e\Ż;dzie przy 8 k'olomebrze między S't.a 
cjamoi Minkowlcze a J.a·szc7JÓW pocllo'Żyli 
nie7.nani jeszcze SIl':rawcy zaporę z 6 
~amieni o wadze około 20 kg. kaidy. 

Miejsce t,O znajduje się na pochylości 
przy z?kręcie i powolnemu Megowi p.Q
;,lągu i'Owarowego przypisać tylko nalle
i:y (5 klm. na godzilnę), ż'e wykol~7en:i,e 
~e przybrało większych rozmiarów. 

Wspomniany pociąg towaNwy.nr. 
_94 ciągniony przez 10'komotywę nr.6123 
prowadz,ony był przez millSz;yn~stę Hen-

ryka Chelmsdd.oego li jego pomocnika Piot władze sądowe i policYjne lubetskie u
ra Dysm. P'1"ZYiechawszy tP'Od mkręt ma · staMło wsze]lde iPosz1ak!i za.macbtt, przy 
szyn!sta nie widząc wskwteik nocy zapo- gotowyWl8.n.ego dla mającego właśnie na
ry nw mógł jui. wstrzymać !pociągu. To dełść pociągu pOŚJ>1esznego, który dz.ilędci 
też wózek ldk,OIIlioŁywy uderzywszy o ka wspotn:nliianemu już op6źnreniu, 87JC'Z.ę

rmefi wyko.lcllł Sli'ę jadąc 290 metrów po ś:liwie oCaJlal 
podda.dach. Pociąg pośpieszny, maJjąc ztnacmie 

Po chd pociąg się za..tuymał i pt'Zy większą szybkość, pO'\:ęg<>waną jesz,cze 
byłe pogotowie techuicme z Lublina przez poch)"lość, uległ by katastrofie. 
sprowad'Zi:ł,o go z powrotem na szyny. Przyhy~e 'W'ładze z prolkumt'Ol"em z 

WypadJku z ludŹilIlli: ani szkód w wo- LwbH:na przyww'zły z solbą !psa poMcyj
zaJeh nie było i już o godz. 10 naJpr:aw1o neg'o, Móry ~dąc za Ś'ladem Z!b:r:odMarzy, 
no 'bor 00 no.rmalnego uży,tiku. ł clloprowadził do pewnej bliskiej tam cha

P.odjęte naIty,chtMa:st ś1e,dmwo prze'z łupy. Dalsze docihooZ)eITia w tolku 

Podminowany most kolejowy" 
Dozorca kolejowy zapobiegł katastrofie. 

Z Wilna donoszą nam : licyjne pn:YPllszczaj~i, że szło tu o wysa 
W pobliżu miejscowości DllKszty, na l (]zenie J1](l~,ju kolcjowcgq w dniu 3 maja 

linji Ryga-Wilno, dozorca koleJowY, Włacl?c kole,iowe i policyjlle wy je
który przed przyjazdem pociągu 1\1I1'j'2r-1 chały t: \VJliltl. cln J )uk:;1.1 celem przepro 
skiego obc110dzH tor - zauważy! POd ! \vad'1"l1ią na illi('j!>(~u :),:clcgólv\vycll do 
mostem podkop podmlnowallY· chodzc{l.., 

Zawiadomione o odkryc iu władze ];lO 

Obrazy. kióre aparat narazie ~ 
są mało ~ mgliste. wtarte.. ~ 1m 
mym razie są one jednak 'W'ierne. a 10 
już o7,llacza doniosły postęp. ~ teł 'dzie
dzienie nowoż.ytnej teclmfld p~ 
jeszcze kI1ka lat, być motedziesiątek 
lat, a dożyjemy tego, że aparat umożli
wiający widzenie na odległość, stanie 
się czeIUŚ tak naturalnem. l popularoem 
jak telefon albo tełegrai . 

Opłata za egzamin 
wynos,i 10 zł. 

OpIaty za egzaminy do młodszych 
klas szkól średnich wyznaczone zostały 
w wysokości 10 zL 

Opłatę tę uiścić należy przed e~za" 
minem. .tb 

Kawiarnia' Restauracja 

R@nai~~en[e ~:~3::c: 
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• • • Wehikuły? które pOWO.lI wymieraJą· 
Cywilizacja stopniowo dociera do Łodzi. - Liczba samochodów zwiększa się z dnia 

na dzień. - Niedługo poczciwi "dryndziarze" przejdą do historji. 
Zycie współczesne z ciełZ.WY'kłą chy- łeś dwa ,,:kursy" to ci halba wszystk'0 

tośclą mknie naprzÓd. P,Tvyczynił się do zalbierze. Gdzie tam, o "haJbce" mowy 
ilęgo VI wielk,iej JDd.ene w,gpani,ał'Y roz- 'llawe1 ciema. 
w.6j techniki, który :zwłasZCZJa w dzioozi - Inni ludzie na wet i na chleb nie 
me ,lokomocji osiągnął pmwie swój I mają Witrącamy nieśmiało. 
p,unkt Ikulmilna<:yljny. - Tak, pamlie, i to prawda. Ale wi-

Aeronautyka, k,olej żel ruma , tram- dz:i pan znam takich 00 to za niemoów 
waj, wreszd!e awbomolbiHzm - wszj"st- "chleJb" szmuglewali, nruftę, co się dało. 
kle te 1Jddbycze dwu,dz:iesbe,go wieku do W'oziłem im to pod koz,łem. Bliźnich 
daItni.o wpłynęły na przyspieszenie tern trzeba przecież w8p'oma.gać. DZIi'Ś oni 
pa. naszego tycia oodtziennego, które to se faJbryki pokupowali A ja? Wdąz 
czy się obecnie z zawrotną wręcz szy1b jeszcze je'żdżę dryndą, dziesięć koni ju'Ż 
kością. .pochowa,łem ... 

Szadooy ~eIt, pośp~eclt i 1"otzmatCh - He godzic dziennie jest pan n~ 
_ <*> charakteryst)"C2'JOe cechy chwiJli m1eśde '1 
Metą.cej. Nic więc d~hWlJe.go, że w mia- - AlLo ile się da. Sześć, siedem a 
r'ę postępu i osiągania coraz to O'O'V _~sem i więcej. "Cięgiem" się stoi na 

sZoy'Ch zdobyczy IJi3. polu techniki, ster lUZ: MM 1re3 .W_ as 
do niedawna jeszcZJe IIIOwe "dos:kr.a- _ś . 
ci" wypierane ZIOstaJją po !Za nawl.:'l& .;y-\ 
cia. 

D7Ji~je ~ ;to zwtasrrem w di7JedzliiIllte 
!okomoql. W tej duedzi:nie tDiep~
me ~nował bowrem samochód. Zim-
114, bezdlbSZIla, a mDmo 'bo niezwylkle ~ 
"mąocłra" maszyna callkowicie wyrugowa . 
ła z ooC wielllkie~ miasta ,.d0sboiną" t . 
d'O nLedJawnJa "s.zanowną" dorcl:Mę kon
ną. Na zacmod!Zli.e "dry:ndmuz" należy 
d'O rtLD.ikatlów. Nff~liczme j'e~o dka!Zy mają i 

r,a,cooj charakter muzoo1lIlych za'bytków, . 
gd>yż W wited!kim naprzy1da.d P~u ilość ; 
d~ek k'01l!DIYch w porÓwnanltu z sam'0 
chodami je&t doprawdy z.nikoma. 

Na tym tle zachodzą nde!kitedy swo
~stego rodz.aju tragedj-e. W &womi c:z.asi'e 
g'łośM była w WiOOiniu Łr&gedlja d:ryn- I 
dz:1arza, który :Dla posterunku swym Wy-' 
trwał a:ż lat pię6dtziJesią.t i w ~ tego I 
:t~ dłougiego czatw WIOzńif w swym Hak-) 
:rze arcyksiążąt i imlych a'ry'S!101kTatycz- ; 
n'}'ICh członków rodziny cesa.orskiej:. OsŁaJt , 
nio w dzień swego jubiaeus7JU popełnił ' 
samobójsbwlO, gdyż ze względu na wiel
leJe r.ozpowsZlechnien,ie dloroiek sarnIO
chodowy<:'h, fiakrem nikt rnde chciał ju'l 
jeździć. , 

jakimś rogu. Jak zrurobię z osiem zł,o

tlych! t'O ja;m1a 00 domu. TiTza się p:rze
cież wyspać ... 

- Czy utrzymanie konia du:ż,o ko
sztuje? 

- Siedem złotych n,a ddbę. KUipa 
f.or.sy, a:Je s~kapa musi źreć. Ja to mo
gę obia,dJu n~e ZJjeść, a~e koń to co in
nego. On ciężej pracuje więc musi. jeść. 
Trochę owsa, czasem kartofli gotowa
nych. Sprawiedlliwość przecież musi 
być na świecie. Powiadam panu, że 
takie byd1,e ma lepiej IlIiIż człowiek •. 

- A lubicie swoią szkapę?, 'j~,. 

- Jak pan. myśli. T'0 przeciE: naj-
lepszy przyjaciel. Prawda, że zwierzę, 
ale sz1a.chetne trze je luhieć. KHż h.-

'5 • 

um n~e Lubi. Niech pan powie, 00 kw\ 
- to koo, to p,anie, nie maoszyttla, kt'óra 
idm'e wtedy jatk ji dać benzyny. 

Kuń proszę pana czuje. OhoctM: gł'6 
dny, ale j,ak ~ pogł:a'skać to pójdzie ... 
A mMzyna? Teraa to są m.odne sam;o
chody. Ale dQTożika to zawsze co 
inne,go. 

Para ogierów, ładiny powóz - zaw" 
sze to więcej "aleganoko" n:i!t samo
chód. 

- W;iid;zę, że pan lubi swój zawód .• 
- Lubię. J 'akem :oo&tał dtorCllZJm,. 

rzem, to na dryndę po "kuJbełku" wla
zdłem. Dawniej jak był kurs, t'O paM
żer uite mÓWIł na j,alką U!li.oę jechać. W 

,górę - na Księży Młyn - do Wiel1d:e.j 
wsi alho do "Akwarjum" .•• Widzi pa.n, 
wtedy to jeszcze ulic nie było. Tam 
gdzie dziś domy, OO:WIIli.e) lasy były ..• 

To były CZ8.tSY- - wmycha o:a.s:t 
aertoikutor. . 

Jestem C7Jł~ "ŚwiaiJOwy" - clą 
gnie da$ej miIst1"z baJta - wSlZedzie by
łem, ale ~ widzdałem. Woziłem pa
sażerów do teaJtru.. Czebł.em przed 

, bramą, ale ak tam wśrodJku ff~
wlają" - 1;<> nie widziałem. 

Teraz to sobie za wsze we ~z6t 
sŁoje przed "Teatłtra!lną..... Stoję m'eraz. 
i całą noc. Rm-dko trafi. siJę pasa.'Żer, 
Ciężkie ~asy ••• 

- Panie kochany, ni.ecll pan powiet 
kiedy będzie lepiej ••. 

łf1;8 u.miałem na pytanie to o~ 

Mia'St. oop'owied7Ji Wtr'ęczy1łem moje. 
mu r02lIllówcy dwa złote. Pieniądze 
schował, popros:i!ł .o pap1e:rosa li poje. 
chał dtrul·ej ..•• 

W pamięci wllkwil<oO mi jedno oIkYe-
I ślenie. "Powóz zaw.sze jest bardziej 

"al eganclci" , od samocbo.&u.". NaiwnJ 
drynd:dati me maje sobie sp1'awy, że 

światt wolli 'rzecz nieelegan-c'ką,ale z.a to
prta!ktyozną. Dlatego tet medlugo jui 

By! to na tere:nile W.iedniao.statni mo l t"",u'ja ~scner, premjowana pJękno§c praska. 
Mke,ni.n~ Z powdterZlChni tycia mni.otły go ~ .. fJlj!jIt"""._.,=_lIellll!l!l __ " _____________ •• !IIJł"; 

królować będą. po ulicach dlOl'ożJkt. 
Zetjdą ze świata prędzej ozy późn«ej, 

a niejeden łodzianin w slropiteciu ducha 
powi.e: w1teOZny odpoczynek !MCZ lm postęp i cywi[izacja. 

Inwa'Zlja samochod'Owa diocien o&łlat 
n.iD d:o Polski. Z dniem katclym spo
str1ieC moina, że na uil:ica.ch mmst na
sz;ych samochody wywa,1cz.ają sobie pra 
wo obywateLstwa. N~jda.lej posda w 
tym ki'erwwm WaTsmw:a, gd'zlie ruch au 

Migawki sądowe. 
---:0;----

Pochwała prózniactwa. 
Nic nie masz przyjemniejszego, nic 

tomobill'OwY w'Z1:'ast.a w sm.lonem wp.rost właściwszego dla dobrze urodzonego i 
tempie. .przystojnie wychowanego człowieka 

Jeśli cb·odzd. 'O nasz rod'zimny gród, t,o nad próżniactwo, skąd i przysłowie uro 
z pf1ZYjemnością s1wilerd!z:ić mOlŻemy, że slo, że chlop stworzony do pracy. 
pod tym W'~ględem idziemy w ślady sto Dorozumieć się należy: pan do odpo 

czynku. 
licy Z dniem kaŻ'Clym powiększa się bo- Słyszałem, że włosi zupełnie są mo
wiem w Łodzi tabtor samochodowy, a jego zdania i nazywają próżniactwo naj 
rÓWD-oC:ZeŚt1ie rueimal współmiernie p'o- wyższą rozkoszą: ił dolce far niente". 
wilęksm się n,O'Ść przejecha.ń i ni.e'SZCZlęŚ Ale naco nam próżniactwa we WIo-
,Iiwycb wypadków szech szukać? Natura bynajmniej nie u-

Konna doroŻ'ka i u Da'S Tlll"rechodzić pośledziła ani kraju, ani miasta naszego 
r- W tej mierze. ' 

ta!OZyttLa do hiSbOJ:!ji Nie ubóstwiamy próżniactwa jawnie 
Wpływa na to p'on~'ekąd słaba trek- i publicznie, ale tylko w duszyczce. Nie 

we.rvoj:a, lud~e liczą się bowiem teraz z stawiamy mu niby świątyń i ortarzy, 
gro.szem, i dorotkarz stać musi na TClIgU wyrzekamy się go uroczyście, ale to 

wszystko żartem, wszystko na oszuka
kil!ka godzin a:ż trafi mu Slę "kurs", nie świata ... Jesteśmy ludźmi, a ludzie 
Mi~ bata pr:reżywają jeooemS1ło- zawsze tają co jest najmilszego ich ser
wem ,kryzys. eu. Któż się naprzyklad popisuje mi!o-

Jak 11M 2m.pewni!ał jeden z "nestl:,o- ścią? ze ~~!orem pieniędzy? z projek
rów" mi.st1"Ww bata, n,aj;siars[ ooroż- tarnI a;nblC,JI lub du~y? 
'k.a.rze nie pamięta;ją tak złych czasów.. U.bostw:amy proz~Jactwo, ~le. pota-

T .:I, . ... .' ć l t . . ' .:I,... '. JemTIle, palImy mu ofIary, ale Je mnem 
- rzy<liz:itesCl plę a )'ezw;ę 'J1lZ ozdabiamy pokrvjomu imieniem. 
~ - 9karżył się nam Ów nesŁtor Nasze naprzykład spacerowe ogrody 
- r~ bywało, aa'e nigdy nie było tak i place, nasze bilardy, kawiarnie, szyn
tle jak teraz. ki i kluby czyż nie są bóżniczkami, po-

_ J,eź·diz:iJłem za ruskich" ;eźdzoiłem święconemi próżniactwu? 
. , . .." . .. ., . Powiedzmy nareszcie prawdę: każ-

~. ~emcow 1 WCląZ }ezdzę. Trzydzle- dy i każda z nas oddaje winny hołd te-
sd pIęć lat. Kawał cza·su... mu bóstwu, ale każdy i każda inaczej, 

komuż palicie tytuniowe kadzidlo, Jełeli 
nie mojemu bóstwu? 

Wy, przechadzający się cały dzień, 
albo kiJka godzin odpoczywający na pla 
cu lub bulwarze, panowie i panicze, kie
dy się wylupionemi oczyma wpatruje
cie we wszystkich przechodniów - do 
kogo się modlicie? 

Wy, po całych dniach w kawiarniach 
i po bilardach na rozmowie czas trawią
cy próżniacy, czyż nie jesteście prawdzi 
wymi ofiarnikami w ŚWiątyni ulubione
go bożyszcza naszego? 

Wy, ludzie bez celu włóczący się 
dzień cały z domu do domu, wszędzie 
łowiąc. zbierając i roznosząc nowinki 
i ploteczki! 

Wy, pilni czytelnicy gazet, perfumo 
wane laleczki, wycackane bałwanki. 
przykuci do stołów i stolików, wybladli, 
znędzniali i ledwo dyszący buchalterzy. 
ekspedjenci i inne pióroskryby! ' 

Przystąpcie do mnie, bracia kochani, r 
niech was wszystkich, jako towarzy
szów, uściskam - wszyscyśmy tego sa 
mego bractwa, tego samego rzemiosła! 

Pan S. Próżniak za zakłócenie spo
koju publicznego zastal skazany na dwa 
dni aresztu. 

'Juris. 

dać PanieJ... White. 

Dawniej to choć se CZlłek za'1'obił gdyż nikt si~ przyznać do tego batwo- Czytajcie 
ty.te, rże i na "halbkę" st,al1'czył.o. DZIi.ś chwalstwa nie chce. 
na. chleh le;d!wie staTozy. . .Wy, z ~ajką w L. "'~ ~-;'. pow~żnie po 

p'edz.i iasta d dlom . IzbIe stąpający, rOZW~f.O::iaJący SIę po ka 
'-' J'IZ.}'1J esz z m o u. nua- napach, lub w oknie ~~żąCY próżniacy. "REPUBLIKĘ" • 

Premjowana piękno.śt włoska 
pani Aniela Crostelli z r6wnież 
premjowanym swym dzieckiem 

mała Uli~".a J 
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(O: O). t. K. S. - Polonja 2: 1 Zawody na rzecz P. Z. P. N-II. 
--~:O:---

ara naszego ~istrza zawiodła oczekiwania Ł T S fi - Turyści t· O (1· O) 
całe) sportowej Łodzi. • • • • . • • 

. . Zawody Ł. T. S. O. - Turyści, które, się Herbstreich Jednak wYkazał chwiła 
Moralną stroną wczoraJszych Imprez dzić okoliczność, że drużyna P. S. L. P. notujemy w tym sezonie już po raz trze- mi dawno nle~idzianą u ni " • 

portowych zajmiemy - się jutro. a jako wystąpiła w zdekompletowanym skła- ci" zakońc~~ly się i tym razem zwycię- istyczną. ego gll'ę ego-
notyw do jutrzejszego rozmyślania po.. dzie. zklm wymkIem dla bIało-czarnych. . Re~erwowy prawy skrzydłowy po-
lłuży nam fakt, dlaczego nietylko P. Z. Kopanie piłki wysoko i "głośno" wla Spo~kanie ~OWyżs.zych drużyn, o ile siada Je~zcze wiele. brak-6w technio-
fi. N., ale wszelka władza w Polsce nie śnie wtedy, kiedy się ma przeciwko so- n<l: chWilę c?fmemy' Się do okresu walk nych, azeby zapełnIć szeregi pierwsze-
. . l' . . 1 b"l . mlstrzowsl(lch, w zadnym wypadku nie go zespołu. 
tl~SZ! SIę ~rz~s ugU]ącą Jej popu arno- Ie SI n! wI~tr, wyglądało conajmniej przypomina dawniejszej gry Turystów Duszą drużyny był zaWKe nlestn1< 
'clą I powazamem. na chęc podjęcia walki z wiatrakami. a Wówczas to koncert gry zademonstro- dzony Wieliszek Gracz ten zawsze ofiar 

Powracając do wczorajszych me- lekceważenie przeciwnika, któremu sie wali fioletowi, tym razem było wręcz!1Y part ciągle naprzód, wyrabiając swo 
ezów, które zorganizowano w dniu naj- należyta lekcja należała jest więcej nit przeciwnie: Ł. T. S. G. grato ambitnie, Im do1;Jre pozycje. Skrajna, pomoc stab-
Większej uroczystości państwowo-naro- karygodnem Jak za swych dobrych czasów, nato- sza, me wytrzymała nalezytego tempa 
li . ktć h d h' d 't Tć B Ił" . miast u przeciwnika uwidaczniała się dzi gry. W obronie Bestek. Młody ten grac2 
owe), a z ry~ ,oc .o,mla zaSIl, ez l? oWIe I nonszal~ncja, połączo- wna niechęć zwłaszcza u skrzydeł - ° niezw~kle cennych walorach. czyai 

~ustą kasę nasze] na]wyzszeJ władzy pił na z lemstwem oto główne cechy, które słowem w drużynie się nie kleiło. Choć coraz WIększe postępy. Pile w bramce 
\carskiej, wypadły bardzo blado. wczorajszą grę naszego mistrza charak dziwne, bowiem ' od czasu do czasu wi- zbyt nonszalancki, przytem leniwy. 

Zarówno cale nasze drużyny, jak i teryzowały, wskutek czego dalsze za- dać było przebłyski krótkiej koinbinacji Sam przebieg z natury rzeczy nie 
()oszczególni gracze nie znalazłszy odpo stanawianie się Ifad jej przebiegiem i wy Jednak były to -krótkotrwałe momenty, mógł należeć do ciekawych. W pierw-
W'l'edniego moralnego poparcl'a l' zach"- ławianie nłeistnie]'''cych tak' po których następowała niedbałość i de- szej połowie gra była coprawda otwar-

"I • , • 'ł , ~ z lem na- presja w grze. ta, a za to po przerwie częściej ataka-
ty u lokalnych władz sportowych stanę Plęcl~m ocze~Iwanych CIekawych mo- W pierwszych minutach drużyna Ł. wali fioletowi. 
ty . tylko dlatego w komplecie. ażeby ich mentow uwazamy za zupełnie zbędne. T. S. G. najwidoczniej się oszczedzala i Po rozpoczęciu ze środka Ł. T. S. O. t 
nie można, bylo o sabotaż posądzić, od- Zupełnie inny obraz widzieliśmy po ~ezerwowała swe sity na drugą 'polowę !lliejsca ujmuje inicjatywę gry Pierwszy 
rabiając naznaczoną im "pańszczyznę" przeciwnej stronie. Rezerwowa druży- l ~!ateg~ w pie.rwszych minutach nie u- IC~ atak ko~czy się 6ffsi~em Pogodziń-
dosłownie jako tak"'. na Polonii w które' t lk t ó' ". T wIdaczmały SIę wysiłki napastników skIego. K~bI~ st. przenOSI grę na polo-~ . ' .] . y o." r Jca. u- czarnych. wę przeclwmka, gdzie po krótkiej kom-

O meczu Ł. T. S. G.--Turyści i Union palski w napadz~e I Cza]kowski-Bula- Turyści, u których główną ostoją w b~nacji, w ?ajbardzi~j za~iłym momen-
_ Barkochba piszemy poniżej, zaś na now J. W. obrome honoru barwy mi- ataku był "kochanek" napadali słabiej. Cle, sytuacJę wreszCie wyjaśnia Besiek. 
tern miejscu spełnimy ciążący na nas 0- strza stolIcy bron~1i podobała się znacz- Dzielnie sekundował mu chwilami Kula- Odtąd gra przybiera powoli charak
bowią~ek sprawozdawczy, podkreślając nie więcej, aniżeli drużyna gospodarzy. wia~ grą ofiarną .. Skrzyd1~ łIermans - ter otw~rty: W 25 m. po pięknej ~entr~e 
te c ni to tą' ., b Gości cechowała gra ambitna spokojna KubIk St. b. slab l, tak medysponowa- PogodzlńsklegO wysuwa Herbrelch pił-

. zy my wY czme w lImę o 0- chw'l" '. ' nych dawno już nie widzieliśmy; w wal kę lewemu łącznikowi, strzał tegoż 
wIązku. " . I aml gral1lcząca naw~t :t determma kach pojedYl1czych stale kapitulowali. chwyta pewnie Michalski. Powoli tem-

Jednakże obowiązek ten postaramy Clą, ale w ramach, które me złą 'zdradza Odmienną grę zademonstrowały tyty. po zaostrza się. Pilka wędruje z pola na 
się spełnić z większem poświęceniem a- ty. Zawsze hołdując grze przyziemnej, Cala ta część, która w umiejętny sposób pole .. Bestek ~tale wychodzi zwycięsko 
niżeli uczynili to ci, o których nam' się Polonja łatwiej radziła sobie w zwalcza potrafiła przejąć w lot prz,eciwnika i nie VI pOJedyń~zel walce z Kubikiem .Si. Po 

tu t 
. ć d niu sHnego wiatru PozostawUa ona wi poz~alata mu do uzyskama cyfrowego dwukro.tnel centrze ł!ermansa pIłkę 0-

zas anawJa wypa a. ..... ęc wYl1lku, stała na wysokości zadania. trzymuJe "Kochanek', podprowadza 
P~zedewszystkiem obowiązku nie po sobIe. Jakna11.epsze ~r~zenle: Przedewszystkiem Tylman godnie pod t:0le karne~ jednak w chwili strzału 

spełmł wczoraj mistrz naszego grodu. . SędZia,. p. Blro: wYWIązał srę z nało- zastąpił stałego kolegę na tej pozycji Pil zost~Je sfanlowany. Paul ten przeocza 
Jego gra z zdekompletowanym mi- zon ego nan zadama ku zupełnemu zado- nie strzegł Pogodzińskiego, który na sędZia. . 
strzem stolicy, należała do tego rodzaju woleniu, zadanie to ułatwiła mu prze- chwil~ ni~ dochodził do grotu; trzymał WreSZCIe po krótldej k?mbina~ Ł 
gier, którem! wystrasza się z widowni dewszystkiem w wysokim stopniu, salo us~awlcznIe le,wą str?nę w strachu, sam ~. S. J\ w t2 

m, tPo~staJe l~amlesz~-. 1 .. , nowo' d' ŁKS I . zas stale z pOJedynkow wychodził zwy- me po . ram ą, sy uaCJę wy \.orzystuJe 
mety ko przecIwmków, ale naJ zapaleń- . graląc~ ruzyna. . , . właśme ciesko. Obok niego młodziutki "blondyn' "!ierbstrelch zyskując płaskim strzałem 
szych sv:oi~h zwolenników. I tu właśnie ta, az nadmIerna del~katność drużyny m~jąc .trudne ~adanie, jednak naogół go- ~edyną bramkę, dla swych barw. Jeszcze 
zmuszem Jesteśmy podkreślić że tak Ł. K. S., wobec, pod zadnym względem I dme SIę WYWIązał. Prydman nieco fle- Jeden moment l pauza. -
nJe powinien nigdy grać ani ul~bieniec nie zasługUjącego na nie, zarozumiałego grr:atyczny. Obrona doskonała, Michal- Po przer~ie tempo gry nieco ostrze} 
tłumów, zalegających jego w:down' _ przeciwnika była jedynym plusem wczo ski w bra:nce nie miał zbyt wielKiego po sze. to~zy Się początkow? z l.ekką J)fZ~ 
. ' ,'. lę, a ra'sz ch zaw dó . la do pOpISU. wagą fIOletowych. W teJ faZIe TurYŚCI 

m też: kandydat. - .powIedzmy sobie J y o w. Drużyna Ł. T. S. G., jak już zazna- ni~ ~ykorzys!ują rzutu karnego. Nastę-
skr~mn.le -'- na fInalIstę do rozgrywek : ~, I " •• czyliśmy, zademonstrowała grę twardą pUJe Jeszcze klIka ataków obustronnych, 
o mIstrzowstwo Polski. Aspiracje sporto i ambitną. W zespole nieznacznym oka- J~dn<l:k dosk0.nałe p.a~y obrońc.ów prze· 
wej Łodzi sięgają wprawdZie znacznie Hakoah - t. K. S. 1,1 l: o. zał się Wildner, grający w miejsce Wu- clwmkó~ umcestwlaJą wszelkie zakusj 
dalej i wyżej lecz my pozostajemy chwi W' . . jasa. Gracz ten czul się nieswojo na tej napastmków. 
lowo skrom~ymidr . ym~ przr~dłkowy, gdyz ~dna z pozycji, nic też dziwnego. że otrzymane Zawody prowadzit D. Krachulee. 

. . '. " uzyn me. zas uzy a .na uzy:s~allle bram tłUki wysuwał stale naoślep. Szybki, o Publiczności mała.. 
Pr~ebIeg wczorajszych zawodow u- kl., Był to Jeden z naJohydmeJszych me- niezwykłym temperamencie wyróżnił wwd~an~~~~~~refl~~~kMI~ownure~m~tr~hluya r---.~_m.-_~ .•. ~-n~~~.~ __ ~ __ .~.~~a_umWgi~&~ur~~~, ~~~~ __ ~~1 

r-ych nie może osłabić, względnie złago-l fr. RomaneK ' 

Urugwajscy "dobroczyńcy" 
na występach w Europie. 

Oburzający postępek olimpijskich mistrzów świata. 
Pevme genewskie t-owat"lzystWlo wy- I rami" ni,e1z.amŁer·esuje się i nie poota . 

~tał1o swych ~de~~t~·w d'O ,g()Szcz~c.e·go O'~p'owied:niego Wlltiosku w F,I.F.A., M~ 
w E,UIl"op1.e . ol~plJskleg~ mlswza SWlat·a reJobowlą2lkiem przecit!ż jest zedneć z 
w piłce po~ne) Urugwa1u z p.roplozY'cją Urugwaju tę fał.szywą maskę, 
rozegranLa J'edne"go meczU z re'plre'z,en1Ja- W .,. 'I't'ecl'WlIlym b - , , d' h ' ,. S ... ~ . 'Owa.em "aZle zaraza 
Gy.)iI),ą ruzyną z'acoanLeJ żwal'C"a1')l z Ziak'aptUll"21olllelg.o profeSii'Q!IlJali-znnu' stocz 
kt6rc1go czy;Slty dochód p:rzelZnac~ony był do szczętu z taki " . . y 
by na cele d!obroczy.nne. Boisko ocllstępu dem rze~t'l"z~ an

em P·OSW1ęoe.U'l·em l wu-
je bezin1:.eres:ownie na ten cel gene1wski amatoistwo B" .og cz

e 
.JeU"&2JCZige ~aZle~nątrb~ 

K. S. "Sea-veH.e". . ' .' y~ TU- :va,J . ll!1;e f\O 1 
. . ..., , , obe<:me na}lepszy<:h mteresow, Jaikich tyl 

I o t-o d.ellC~aC1 ~l tnle~l sposobnosc kio w cza&1Je O'becnym ffilO'tua sobie ż-
prvekopa.t SIę, rak Wle1'ką J-cslt aID'erykań- czyć! y 
ska hum·a.!lJitarność. Na 1"0'z:egra.nie zawo
dów Urogwaj z-godził się, stawiając jed
nJa1k Zia wa1"LL.."l>ek, że otrzyma 70 proce.nt 
do:chodów brotJto, któT.e jeru:lla,k muszą 
oSJ;ą,~n<\Ć 50.000 {.r,alllków fra:I1lcUJskkh. 
Ażeby je4<Iliak nie nrur.azf.t l'lIa "st:ra.ty", 
tych WyblltllY'ch "ąma;i'Oitów" wym1erulQne 
,t-Qwarzystwo dohro.czynności mU/soiał1o sie 
zobowJąz.a..t, że 50.000 &>a.nJków franc. zł·o 
ty w jednym z hallików jakO' gwaraJllcję. 

W<lIbe<: !"Owyiszegll> dziwić się n:ależy 
że nie z.na;&ie się ktoś, ktoby wł,a.ślnle 
w tym cz:asie, kie,dy nad ama!torstwem 
w sporcie toczyć się mają międzynarodo
we DlN'ady, :na $pecj.a,lWe w tym cellu zwoO 
łaQym kODJgresie, tego pokroju "aroator-

\:iekawe zdjąda mW=iaw~owe 2 meczu o mSstirzośtwo paryła. 



EXPRESS WIECZORN~ $V. IS. • 

Zawiadomienie. 
Niniejnym mamy zaszczyt zakomunikować naszym Sz. bywalcom, iż udało nam się pozy~kać jedno z najpotężl'liejszycb 

dzieł francuskiej sztuki filmowej, reżyserji Henry Ronssella 

"ZI I CA A" 
(La terre promise) 

z przepięknąfr~:~~~~: Raquel Meller ~~;~~i:~~e~:!~ji An·dre Roanne w rolach 
głównych 

Szczegóły nastąpią. 

'Dyrekcja kino-teatru "LUNAH 

Ieatr J [A l A" I Gościnne wystqpy znakomitej subretki żydowskie) . DIIłI o 9Odz. 8.80 wlocaó, 

CLARY JOU"G' W'esele rumuńskie 
21 udziałem Sł. BroneciUego, Ser.browa oraz całe~o ze'pllłu. op ... ełka w ~ ... tac". 

D"'it:. .., ponied:tiliłek 
"" 3 O g. 8.45 wlecz. 

śpiewa 
słynny 

[~ór ~~raiń~ki 
Bilety od 2 zł. do 8 zł. sprzedaje kasa 

Filharmonjl. 

I u BIUKOPiHfORMAO{m~ÓWnH" I " . rek_zer 
P",im_ju.ulkl. O"LOSZE .. ~A dog:.~ j.""w ... , 1. łB HA i II [l 

PodanIa l ekursy "aruto\rl!~!~:2łelna)1I DZIAł. 

TŁUMACZENIA 

I redagowania 
Aktów. Korespondencii i t. p. 

W 6 językach 
pod kierunkiem 

H. Kempińskiego 

~::::~,:;,,:.!:':.!:it::::'::l:Z:':: - DO WŁADZ - =~..... .-.-=.~ ~odzieMle .lIClIle., ...... 0IIpSI' ~ 

Skarbowych, krowianką· 007--8 

Wojskowych, Ważne dla PaDT 
Sądowych, 

Administracyjnych 
. i Komunalnych 

t.t..... metOd4 nauc;am W' pnedU,tl 
jednego miesiąca kroju ł szyda za 4O-zł. 

Kar.,. 8,"18 
1.wa oIkyna 2 piętro, UVt&)' 04 3-- 6 

. po południłl. 
przepku; e się na IMSżynio szybko i tanio DałDIIi 

CEGIELNIANA 40 tp~:'l.·"~!r~w~:~.u I 87·84. lDr.u·~"'I·[I· ... _~ e. ., I gwaraftck ..,_ 

OOODDOOC1OtJDDl:lDODOOODDOD!JOOCJL1JI:lOC cxxxx •• xxxxxxx.xxxx _.#łXX. Dr ..... d. • ~~:. ~~~~ł:i 

B Zgubiono x l ~ry~łllkl~:: P"'5'::i ~ lI/II1Hilltfttll ...... "' ....... rodHja 
.~ dnia 29-go kwietnia e godz. 7.13 wieczorem obok prtedsiębiorstw. b. 

I !~~~~~,~gi~!?!~'~~ B ft ·~IUUliiiii·liwto ~;;;~ I ~~~ =~~~. ~~~ 
~ WiSk~as:.no~:zal::!no::~c:1U~:nl!ą~z~· zatrzyma" ~. a Telefon Nr. ~3a BRI~N ~EtTl.CJ:~~~~Ei 

zwracając klucze llegitamację do Polskiej Agencji .. któty można nabywać w biurze "W Y W I A D-, u PrsJii-te 04 9_~ wieczÓf. Pl<ltrkow-
Telegraficznej, Zielona 8, w godł, od 9 do a popoł. .... ft I od s-a . ska 183. ofic. I. p. 

Je PIOTRKOWSKA .N2 104. • 014 D~ od 4-i> PołudłlioWa l"łr. 23 3141)-2'2 

t1ILdDlI::JId:riJ[u:ra:rlJ[urdJ[nJ!:d X:. X:lra r. IDU cn:::u:o:JDDrJJClJCDL1lLiXADrl::n:X::JI:r,J[uJCnrrnn:::n Dx łł R o' l· 0.

0
.
1 

er ;i;l;~l~t~O!~~:b ~~~=1~ ~ri,~~Ii 
~ • rycz'Iyclt.ue:ltnłe k.wł()wicz •• Warsza, 

D 
śWiatłem (Lampa wa, ,ZÓflwia 42. Po 

Informacji o zdolności kredytowej przemysłowców kwarcowa). Puyj. ukoiczf'lliu -.g.la-

LISZE 
DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
Zdjęcia fotooraf1czne dI6 cełów r~oduk<yl 
RYSUNKI, oroj~kty. reklan'lO\l\le 
I wydawi'licze wykonywl!! 

A.BOAKENHAGEN 
&'ÓDŻ. PiotrkowskalOO. Te\'11-72 

R 

K . k d . 1 b· WYWIAD (p. t k Choroby słl:?rne, mu.te od 8 do 10 r min, świadectwo. Je ł UpCÓW u Złe a lUrO" "10 r ow- • weneryczne I mo- od 4 i pół do 8 w. Ząda;de prospek-
• ska N2 104), pozostające pod patronatem i kon- X czopłciowe leczenie I. · ów 61'8--30 

.. trolą Łódzkiego Związku Banków. 4lit sztuc~~~~~i~~ńcem nlJO ł nr- prz~jJJlę dw~h pa-

.. ... Dzielna He •• r; nów Jta mleszka-
JCXXX*CxxxxxxxxxxxmcXXXXX3CX Przyjmuje od 8-9 C . nie przy ul. Naru· 

i pół i od 4--8. hemik towicz'a zc:ałodzien
nym uŁ1'Zymllniem. 

Tel 1i! 28-98. ~oszUkuje posady Oferty sub "PfZy 
Dr. nieci. w ruchu lub labora rodzinie" do adm. 

S U D O RYN l' ~.nl·eWI·al·!~I· torjum. Praktyka ,Republlki" 348-2 ~ W przemyśle Qrga- Krawiec ~kl 
. 1__ nlcznym. przyjmuje r~n' 

D OBR I D d ; alI" ........-r.. - s j l· t h· b . obstalunki po eę-
A KSI AZKA f. Jl\e • ('łoi pudełkach z sitkiem) . pec 8 15,l1 c oro Oferly: · .ln:tYOler. nach konkuręlłcyj .. 

Jest najlepuym PI%Y:J:!telem k8t-1 KAnI~R jedyny. wypróbowany środek u5uwajł\cy s~:~~~~~~~~i~:~t Ch:R~~~t>~łti~~m. :r.c~i~t~~:~s~ 
dego człOWieka. bezpowrotnie Przyjmuje od • dQ Pr4>szę s~ prze-

WieJti wybór dobrych ksiątek S,,:Cjalist; chOfÓb POT i t4iEMIł..1\ woń z RĄK "606 PACH )) po~oł Do wynaJeria ~ona<!. l'O7.~ 
poleca skórnych i wene- taluu'. C1\em. 'arm. "Ap. HO\nlski", Warszawa, ul. Miodowa 5. JleąkleWICZa .l!. l ~ II sa~ullbellł EdPoswteJO:"d 2;!: 

Wypoiynaloia Hliąiek ~aC:I~~~" ~~\~s:n~ Dr. mecl. II O ~I el saSis.ty wydany;-
• . , śwllf;tło-leC2;I)lCzy , tBn~~ar~ ŁodzI 396 I 2 

fi Języ:kac:h: ~ols~tm, ~a~CU3kjm, Ul' PI'otrkowska 14" . ~ 
ntemlecklm l rosYJskiIll • , . , RIP LI jest najwydajniejszął naj. • ' . prm:ęw~ ~f~~~ ~: 

ALFREDA STRAttCHA! ró~/ĘWlłnglelicl~lej . • .. trw&łsxą I najpięknłejszą Zą.wadz·ka l O ume~ łowane lat 8. MieJscowOJIl 
uL Prez Nąrutowl'cza 14 ... el. 29-45. Tel 6 30 J K h • • Prz,YimuJe; od 8-2 farbą emaljową w świecie. . ... . sile la. ue nla wie 

A.boneD)enł mieaięczny 2 złot I ij.;8. 0 .. 1. na" od- Ch0roby · skórne Oferty SJlb 43· w tworna. J:?obra op.c;! 
li t Ue e .... " Oo"tać motna w rMnyc'" I Włneryczne.z; ' . . " ka, WllldoP'lo$ćć 

- - - wyno ., o . d~lell1. poczekalnią " . ... ,. Pf~yjmuje ód 6-1 'Qilnlnlstraql "l\e-I Ł6<Jt. Pomor~kll 4t 
~ . od 5-q flP" - . _l1li Imlorach. Ządać wszędzię. 5-8. publiki" m. 4. 363-


